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Gazeto mo Kobiet
ogłoszeni* r r - ° r tanmł„Ci'eis.tr:s30®*

G a7eta dzie li się na 4 łamy
T elefon  nr. 15-27 — K onto czekow e nr. 200 3b8

\ 2  mi es. wspólny abonament 2.— zł Abonament pod opaską 2.50 zł
Nr. 10—20-str. wyd. Pożnań, luty 1930 Nakład 18000 egz.

g „Serce niewiasty, to serce kapłanki, ćłlodzinę i naród; a duszą wybranki ^
 ̂ Go obejmuje ogromem miłości Odczuwa bóle cierpiącej ludzkości ‘ ^

Ku przypomnieniu i rozwadze!
Jak dbają bractwa matek zagranicą o m atkę! katolicy zagranicą o matkę — żywicielkę* i opie-

Dyecezja kolońska wybudowała piękny Dom Ma- kunkę rodziny! Która dyecezja w Polsce pierw-
tek w prześlicznej n dn ńskiej miejscowości Rhón- sza zdobędzie się na podobny wysiłek jak^Ko-
dorf. Każdego miesiąca latem około 200 matek lonia? Nasze bractwa matek takim właśnie^czy-
znajdu,e tu odpoczynek i wytchnienie. Wspaniały nem powinne zadokumentować, że są organizacją
park. Schludne sypialnie. Tani a dobry stół. w Polsce —  najliczniejszą — najpotrzebniejszą
Rekolekcje ku pokrzepieniu duszy. — Tak dbają i najpotężniejszą!!!
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'Wierzba.
N a  w z g ó rk u ,  n a d  w a r t k o  s p a d a j ą c y m  p o to k ie m , 

s t a ła  w o n n a  i d e l ik a tn a ,  j a k  d e s z c z y k  w io se n n y ,  
w ie rzb a .

P o t o k  b y ł  n a  ty le  b l is k o ,  że o d b ij a ł  w  so b ie  jej 
ob ra z ,  a le  n ie  d o ś ć  b l is k o ,  b y  m ó c  jej d o t k n ą ć ;  t r z y ­
m a ła  s ię  o d e ń  w  p e w n e j o d le g ło ś c i.

—  G d y b y  m i b y ło  w o ln o  c h o ć  o d r o b in k ę  p r z y ­
b l iż y ć  s ię  d o  p a n i  —  ż e b ra ł  p o to cze k .

—  N ie  p o z w o lę  n a  p o u fa le n ie  s ię  —  o d p a r ła  
u p rz e jm ie  a le  s ta n o w c z o ,  i  r o z p o s t a r ła  w  b la s k u  s ł o ń ­
ca  b r u n a t n e  k o n a r y .  R a d a  je stem , że m a m  p r z y j a ­
c ie la , w  k t ó r y m  o d n a jd u je  s ie b ie ;  w ię ce j n ic z e g o  n ie  
p ra g n ę .

\—  A l e  ja  t a k  b a r d z o  życzę  s o b ie  z b liż e n ia  . . .  
c ie rp ię  n a d  tem , że ty le  rze c zy  n a s  o d g r a d z a .  G d y b y

W ie r z b o m  i lu d z iom  —
S ta rym  i m ło d y m  —
W y k o le jo n y m  ku  p rzy p o m n ien iu , 
Z d ro w y m  ku p rze s tro d ze .

W ła ś c iw ie  p o w in n a  b y ła  o d e p c h n ą ć  g o  w  je g o  
g r a n ic e ,  a le  z a w ła d n ę ło  n ią  d z iw n e  u czu c ie , k t ó re m u  
n ie  s t a w iła  o p o r u  i  p rz e s z e d ł p o  n ie j  d re sz c z  d o  n a j ­
g łę b s z y c h  k o r z o n k ó w 7, a ż  p o  n a jw y ż sz e  p ła t k i  k o ro n y .

J a k  w e  śn ie  p o c z u ła  co ś, w  c o b y  b y ła  d a w n ie j  
n i g d y  n ie  u w ie r z y ła ;  o to  k o r z e n ie  jej w y z w a la ły  s ię  
b a r d z o  w o ln o  a le  bez p r z e s t a n k u  ze zw a rte j  g le b y ,  a  ta  
św ie ż o  z d o b y ta  s w o b o d a  r u c h ó w  n ie  b y ła  jej n ie m iłą .

N ie s p o j o n e  z ia r e n k a m i p ia s k u ,  k t ó r y  b y ł  o p a d ł,  
k o rz e n ie ,  r o z lu ź n i ły  s ię  i nagle poczuła wierzba, że 
straciła grunt całkowcie.

Z  s z u m e m  o b ją ł  ją  p o t o k  w  ra m io n a .
O, cóż to za rozkoszna pogoń wdał! Rozgłośna 

radość, szum i unoszenie się na fa li szczęścia . . .
W y d a j e  m i  się , że le cę  —  r a d o w a ła  s ię  w ie rzba . ' 

Z m ie n i ł a m  s ię  w  le k k ie g o  a n io ła  i  w zn o szę  s ię  k u  
n ie b u . B ł o g o  m i  n a  d u s z y  . . .  d o b rz e  . . .  d o b rz e

I  b y ł  to  za is te  s ta n  
n ie w y s ło w io n e g o  u p o je ­
n ia .

Jednakowoż stało się, 
że potok stracił wiele ze 
swego rozmachu.

O p u ś c i ł  w y ż y n ę  i
p ły n ą ł  te raz  p re z  s z e ro k ą  
ró w n in ę ,  a  w ra z  z p ła s z ­
c z y z n ą  k ra ju ,  p o w ię k s z a ła  
s ię  j e g o  p ły t k o ś ć .

Z  b ie g ie m  c z a su  u-
w ię z iły  s ię  w  n im  o d k ru -  
s z o n e  g a łą z k i  p r z y d r o ż ­
n y c h  k r z e w ó w  i  p o s t r ą -
c a n e  w ia t re m  o w o c e  i

le k k ie ,  z a jm u ją c e ,  d o b re  d o

ro z ry w k i.
N a t o m ia s t  wierzba stała mu się prawdziwym cię­

żarem  p r z y  ta k  n i s k im  s ta n ie  w o d y .  S ą d z ił ,  że n ie  je st 
o b o w ią z a n y  d o  o k a z y w a n ia  w z g lę d ó w  o so b ie , k t ó r ą  
t a k  ła tw o  w y r w a ł  z z ie m i i  d o m u .

—  N a jlep ie j będzie, jeżeli się rozłączymy, —  z a ­
k o m u n ik o w a ł  jej k r ó t k o  i  s t a n o w c z o  i  w y s a d z i ł  ją
n a  b rz e g .  W  is to c ie  je ste ś  p a n i  d o m a t o r k ą  i  n ie  n a ­
d a je sz  s ię  z u p e łn ie  d o  r u c h l iw e g o  ży c ia .  N i e  c h c ia ł ­
b y m  p rz y c z y n ić  s ię  d o  jej w y k o le je n ia .

Z  p r z e s t ra c h u  p o s p a d a ły  w ie r z b ie  l is tk i.

—  Teraz chcesz mnie opuścić, teraz, kiedy wyr­
wana jestem z korzeniami, kiedy jestem w życiu bez 
oparcia i  bez gruntu pod stopami!?... I  p o  ra z  p ie r w ­
s z y  s p o j r z a ła  n a  d n o  je g o  is to ty ,  le cz  n ie  d o s t r z e g ła

w  n ie j g łę b i.

P o t o k o w i  w id o c z n ie  b a r d z o  s ię  sp ie sz y ło .

—  M o ż e  u d a  s ię  p a n i  o d z y s k a ć  d a w n e  s t a n o w i­
sk o ,  z a m ru c z a ł  s z y b k o .  J a k k o lw ie k  n ie  d a  s ię  z a p rz e ­
czyć, że jej p o s tą p ie n ie  z n a jb l iż s z e m  o to c z e n ie m  n ie  
b y ło  z u p e łn ie  bez  za rzu tu , a le  n ie c h ż e  p a n i  s p r ó b u je  
z a k o rz e n ić  s ię  n a  n o w o !  P ła c z l iw y  s p o só b ,  w  ja k i 
p a n i  p r z y jm u je  m o je  d o b re  p ropozycje ,^  je st  n a j le p ­
s z y m  d o w o d e m , że brakuje pani lekkości w pojm o­
waniu życia, Z  takiem usposobieniem nie powinna 
pani była ważyć się na żadne awanturki.

l Tp a d ła  b e z s i ln a  p o d  o b u c h e m  s łó w  p rz y ja c ie la .

m i  p a n i  p o z w o l i ła  p r z y s t ą p ić  d o  s ie b ie , u ż y c z y łb y m  
je j w  n ie je d n e m  p o d n ie t y  i  o rz e ź w ie n ia .  G d y b y m  m ó g ł  
m u s n ą ć  p o c a łu n k ie m ,  

c h o ć b y  jej s to p y !

W ie r z b a  p o w ia ła  z ie ­
le n ią  l i s t o w ia  i  o d p a r ła  
p o w ś c ią g l iw ie :

—  W ie m ,  że naj­
mniejsza zażyłość niesie 
z sobą nieprzewidziane 
skutki. O b a w ia m  s ię  p a ń ­
s k ie g o  b u jn e g o  t e m p e ra ­
m e n tu  —  m ó g łb y  m n ie  
p o r w a ć  z w y s o k o ś c i  n a  
k t ó re j  s to ję ; a  b a r d z o  je ­
s te m  p r z y w ią z a n a  d o  o j ­
czy ste j g le b y .

P o w ś c ią g l iw o ś ć  nęc i. P o w o li ,  p o w o li  fa le  je g o  o p lo t ły  je j  k o rzen ie .

W ię c  p ie n i ł  s ię  p o t o k  z n a d m ia r u  u c z u ć  i  o  m a ło  s t w o r z y ły  to w a r z y s tw o  
n ie  p r z e la ł  s ię  p o z a  b rze g .

—  C o  za  p rz e s ta rz a łe  p o g lą d y !  K o m u  d z is ia j  
t r a d y c y jn a  g le b a  r o d z in n a  s ta je  z a p o rą  d o  s z c z ę ś c ia ?
M n i e  g u b i  p a n i  sw o ją  s r o g o ś c ią ;  z p r a g n ie n ia  za  n ią  
w y s y c h a m !

I  to  i s t o t n ie  z n im  s ię  d z ia ło .  N i e  d z iw o ta  —  
b y ło  to  w ś r ó d  u p a ln e g o  la ta .

Z  c ie rp ie n ie m  b y ło  m u  cło tw a rzy , w ię c  w z b u ­
d z i ł  p e w n ą  sy m p a tję .

N a s z a  wierzba nie pozostała .nieczuła na oznaki 
niszczącego go uczucia.

■>—  B ie d a c z y s k o  c ie rp i  b e z e m n ie ;  s ta n ie  s ię  b ło t ­
k ie m  i  p ia s k ie m !

P o t o k  z a u w a ż y ł,  że m a  p e w n e  w id o k i  p o w o d z e ­
n ia  i  c h lu s n ą ł  g w a łt o w n ie  k i l k u  fa la m i,  ta k , że z d o ła ł  
w ie rz b ę  s k r y c ie  p o g ła s k a ć .

—  C o  za  n a ta rc z y w o ść ,  c o  za  n a t rę c tw o  o b u ­
r z y ł  s ię  w ie lk i,  p o c z c iw y  k a m ie ń  p o ln y ,  p o d  k t ó r e g o  
o s ło n ą  w y r o s ła  w ie rzb a .  L e ż ę  tu ta j o d  la t  i  o n ic ze m  
in n e m  n ie  m y ś lę ,  j a k  że b y  b y ć  n ie ja k ie m  o p a rc ie m  
d la  tej m ło d e j  d a m y ;  a le rn  d o  d z is ia j  n ie  o ś m ie l i ł  s ię  
n a  ż a d n ą  d z iw a c z n ą  p o u fa ło ś ć .

. j-jt. B o  też n ie  je ste ś  n ic z e m  in n e m , j a k  t y lk o  k a ­
m ie n ie m  —  z a c h ic h o ta ł  p o t o k  i  w c i s n ą ł  s ię  bez c e re ­
m o n j i  n a  jego. m ie j s c e  w  n a jb l iż s z e  s ą s ie d z tw o  
w ie rzby .

Pow oli, powoli fale jego  oplotły je j korzenie.
O . . .  o . . .
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W y k o le jo n a .

—  I  to  p a n  m i  to m ó w isz ,  
p an , k t ó r y  m n ie  z n ę c iłe ś  i 
u s id l i łe ś  . . .

—  M o j a  d ro g a ,  m nie wola 
no b y ło  pan ię  nam aw iać, a 
pan i w o ln o  by ło  n ie zgodz ić
się — o d p a r ł  c h ło d n o  i  bez 
o s ło n e k .

—  Ż e g n a m  . . .  ż e g n a m  .. .

P o z o s t a ła  w ie r z b a  n a  m ie ­
liźn ie .

S t r a c i ła  d a w n ie j s z ą  s m u k ­
łą  p o s ta ć ;  m o ż e b y  m o g ła  u b ie ­

g a ć  s ię  o s t a n o w is k o  w ie r z b y  p ła c z ą c e j,  a le  o d ra zę  
p o c z u ła  d o  u c z u c io w o śc i.

S t r a c i ła  r ó w n ie ż  o c h o tę  i  m o ż n o ść  o k r y c ia  s ię  
k w ie c ie m ;  z a m a r łe  g a łą z k i  z d a tn e  je d y n ie  b y ły  n a  
m io t ły  i  ró z g i.

t ło m . M . /<.

i 13

i f o l s t k a  t r ó j S k m .
Dziś ważność tró jk i dla Polsk i pochwycę. 
Naprawdę przecież mamy trzy s to lice . ..
Od wieków Polska trójką jest znaczona:
Przez herb potró jny : —  Litwa, Ruś, Korona. — 
Trzy razy kra j nasz krajano, jak sukno, 
Trzykroć powstańcy w bramy lochów, stukną.
W  tro je  rozcięły Polskę, też trzy nacje —
/ z trzech zaborów trzy są orjentacje.
By duch nie zagasi, w potrójnym  rozbiorze,
Z  pieśni trzech Wieszczów znicz potrójny górze. 
W  dobie wojennej, na trzy różne strony 
Szły, w bój o Polskę, potrójne le g jo n y . . .

I  to wpływ tró jk i potwierdzi wymownie: 
łże mieliśmy nawet trzy pisownie.

Stąd wywieść można wróżbę dla przyszłości: 
Życia w nadziei, wierze i {m iłości —
Gdy Przykazania, tradycja i prawo 
Zawsze kierować będą Państwa nawą . . .
Zaś, gdyby Polska  —  cudem wyzwolona —  
Pogańsko czciła trójkąty masona,
Wówczas niechlubnie przed światem zasłynie 
Nasze trzypotrzy w rządach, myślach, czynie

/VI. T. F .

m 1

Srebrny Jubileusz Kapłański.
D z ie ń  15 g r u d n ia  b y ł  p r a w d z iw ą  m a n ife s ta c ją  

d la  m ia s t a  W ą g r o w c a ,  s z c z e g ó ln ie  za ś  d la  p a r a f j i  fa r -  
nej, w  k tó re j  C z c ig o d n y  K s .  P r o b .  W ł .  W r ó b le w s k i  
o b c h o d z ił  2 5 -le tn i J u b ile u s z  k a p ła ń s t w a .  P r o g r a m  u r o ­
c z y s t o ś c i:  w p ro w a d z e n ie  w  p ro c e s j i  z p le - 
b a n j i  n a  n a b o ż e ń s tw o .  U r o c z y s t ą  m szę  
św . c e le b ro w a ł  K s .  J u b i la t  w  a s y ś c ie  K s .
P ro f .  M ic h a łk ie w ic z a  i  K s .  P r o f .  K o z o łw -  
s k ie g o  u b r a n y c h  w  n o w e  d a lm a ty k i,  o f i a ­
ro w a n e  p rze z  p a r a f ia n  ,n a  p a m ią t k ę  J u ­
b ile u szu .

P o  n a b o ż e ń s tw ie  w  p ię k n ie  u d e k o r o ­
w a n e j a u l i  G im n a z ju m  M ę s k ie g o ,  o d b y ła  
s ię  a k a d e m ja  n a  cze ść  J u b ila ta .  P o t e m  o d ­
b y ł y  s ię  p r z e m ó w ie n ia  z ż y c z e n ia m i,  k t ó re  
k o le j n o  s k ła d a l i  w  im ie n iu  K o m it e t u  J u b i ­
le u s z o w e g o  s t a ro s t a  p. D r .  R o ś c is z e w s k i ,  
k s .  d z ie k a n  k a n o n ik  B e y e r ,  j a k o  p r z e d s t a ­
w ic ie l  d u c h o w ie ń s t w a  d e k a n a tu ,  p o d n o ­
szą c  w  d łu ż s z e m  p rz e m ó w ie n iu  z a s łu g i  K s .
J u b i la t a  n a  p o lu  d u sz p a s te r s k ie m .

W  im ie n iu  r a d y  p a r a f ja ln e j  p r z e m a ­
w ia ł  r a d c a  p. L e n a r t o w s k i ,  w rę c z a ją c  J u ­
b ila t o w i  a lb u m  p a m ią t k o w y .  K o le j n o  im ie ­
n ie m  m ia s t a  p r z e m a w ia ł  p. b u r m is t r z  K u c h c z y ń s k i ,  
k t ó r y  p o d n ió s ł  z a s łu g i  K s .  P r o b .  W r ó b le w s k ie g o ,  j a ­
k o  p ie rw s z e g o  d y r e k t o r a  M ie j s k ie g o  G im n a z ju m  Ż e ń ­
s k ie g o ,  o r a z  f u n d a t o r a  S ie r o c iń c a .  N a  k o n ie c  p r z e ­
m a w ia ł  p. d y r e k t o r  S c h l in g le r ,  w rę c z a ją c  a d re s  p a ­

m ią t k o w y  o p r a w io n y  w  ra m ę , a  p o d p is a n y  p rze z  c z ło n ­
k ó w  K o m it e t u  o ra z  p rz e d s t a w ic ie l i  w ła d z  j a k  i  p re z e ­
s ó w  m ie j s c o w y c h  to w a rz y s tw .  N ie m n ie j  p o d n io s łe  w r a ­
żen ie  w y w a r ło  p rz e m ó w ie n ie  d e le g a tó w  p a r a f j i  j e ­

ż y c k ie j  w  P o z n a n iu ,  j a k  i  T o w .  R o b o t n i ­
k ó w  tejże  p a ra f j i,  k t ó r z y  p o d n ie ś l i  z a ­
s ł u g i  i  p r z y  p a r a f j i  je ż y c k ie j  j a k  i d la  
ro z w o ju  T o w .  R o b o t n i k ó w  c zy n io n e ,  ż y ­
cząc  J u b ila to w i,  a b y  s ię  d o c z e k a ł  z ło t y c h  
g o d ó w  k a p ła ń s k ic h .

N ie  m a ło  s ię  p r z y c z y n i ł  cło u r o c z y ­
s t o ś c i  w y s tę p  c h ó r u  f a r n e g o  p o d  b a tu tą  
o r g a n i s t y  p. A n d r z e je w s k ie g o .  W z r u s z a ­
j ą c y m  m o m e n te m  a k a d e m j i  b y ła  d e k la ­
m a c ja  je d n e j  z w y c h o w m n e k  S ie ro c iń c a .  
R ó w n ie ż  w sp o m n ie ć  w y p a d a ,  że z o s t a ły  
o d c z y ta n e  t e le g ra m y  z ż y c z e n ia m i d la  J u ­
b ila ta ,  p r z e s ła n e  p rze z  K s .  P r y m a s a  H l o n ­
d a  o ra z  K s .  B i s k u p a  L a u b it z a .  N a  za- 
k c  ń c ze n ie  z a b r a ł  g ł o s  K s .  J u b ila t ,  d z ię ­
k u j ą c  w s z y s t k im  w  se rd e c z n y c h  s ło w a c h  
za  o k a z a n ą  ż y c z liw o ść .  W s p ó l n y m  o b i a ­
d e m  K o m it e t  p o d e jm o w a ł  J u b i la t a  w  s a l ­
ce  S ie r o c iń c a ,  n a  k t ó r y m  p a n o w a ł  m i ły  

i  s e rd e c z n y  n a s t ró j .  W r a ż e n ia  p ię k n e g o  te g o  d n ia ,  g ł ę ­
b o k o  w r y ł y  s ię  w' s e r c a  ż y c z l iw y c h  p a ra f ja n ,  j e d ­
n a k ż e  clla T o w .  „ J e d n o ś ć “ , k t ó r e g o  C z c ig o d n y  K s .  
J u b i la t  je st P a t ro n e m ,  w ię ce j n a w e t,  z a ło ż y c ie le m , 
d z ie ń  ów ' n ie  za trze  s ię  n i g d y  w  p a m ię c i  n a sze j. P r a g
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n ie m y  za te m  p r z y  tej s p o s o b n o ś c i  z ło ż y ć  n a jsz c ze rsze  
ż y c z e n ia  za  p ra c ę  i t ru d y ,  p o d ję te  w  n a sz e m  S t o w a ­
rz y sz e n iu .  O b y  P a n  N a j w y ż s z y  j a k n a jd łu ż s z e  d a ł  C i  
ż y c ie  w  z d ro w iu ,  p o m y ś ln o ś c i !  N ie c h a j  k a ż d a  c h w ila  
n ie s ie  r a d o ś ć  i  p o c ie c h ę  za  w sz y s t k o ,  c o  c z y n is z  d la

T o w .  i  za  o p ie k ę  n a d  n a m i.  O b y ś  n ig d y ,  C z c ig o d n y  
K s .  J u b ila c ie ,  n ie  d o z n a ł  z n a sze j s t r o n y  ża d n e j p r z y ­
k r o ś c i  i  n ie  w ą t p i ł  o  w d z ię c z n o ś c i b ez  g r a n ic ,  k t ó r ą  
w  c z y n a c h  d o w io d ły  m iłu ją c e  C ię  c z ło n k in ie .

W ą g r o w ie c .  Tow. „Jedność11.

i m

Rozwódka.
*  m & m .

N a dużym, odświętnie przybranym  wstęgami, sztandarami i gir­
landami dziedzińcu szkolnym w  wielkiem mieście, zaczyna się u- 
roczystość wręczania nagród. Na estradzie za długim stołem, okry­
tym zietonem suknem, toczą się jeszcze ożywione rozm owy między 
dygnitarzami miejscowymi: radnym  miejskim, delegatem dzielnicy 
i dyrektorem szkoły.

Laureaci w  niedzielnych ubrankach, bardzo grzeczni, wpatrują  
się w  stosy książek, które wkrótce między nich rozdzielą.

Za ławkam i uczniów Uoczą się rodziny rozpromienione, cie­
kawe, wzruszone, oczekujące wywołania własnego nazwiska.

N ajp ierw  było kilka przemów. W łaśnie, kiedy ostatni mówca 
schodził z trybuny w śród  burzy oklasków, weszta nowa osoba, 
sama jedna, mtoda jeszcze, bardzo elegancka, ale czarno ubrana 
i bardzo smutna.

Po jej ruchach lękliwych poznać 
łatwo, że chciałaby się cofnąć przed tą 
radosną wrzawą, jednak opanowała się 
i zmieszała się z tłumem publiczności.
Nikt zresztą już na nią nie patrzy.
Usiadła, a raczej osunęła się na jedno 
z krzeseł ostatniego rzędu i patrzyła 
nieruchomym wzrokiem  na trybunę, 
jakby stamtąd czegoś oczekiwała.

O dbywał się popis małych ucz­
niów. W ziąwszy się za ręce, utworzyli 
kolo i śpiewali cienkimi głosikami.

Teraz z estrady w yw o łu ją  nagro­
dzonych. Rezolutne lub onieśmielone 
zbliżają się dzieci jedno za drugiem, 
po książki, które nauczyciele rozdają.
Malcy pod wrażeniem wstążeczek, zło­
ceń, płonącej czerwienią okładki, są 
zmieszani, choć mają minki ważne; szu­
kają oczyma rodziców, a ściskają moc­
no zdobycz, za wielką na ich małe 
rączki.

Nieznajom a z ostatniego szeregu, 
uważnie śledzi rysy uczniów, wstępują­
cych na stopnie estrady. W yw o łu ją  jedną klasę za drugą. Tylko  
śpiew chóralny przerywa od czasu do czasu pochód po nagrody. 
Radość coraz to większa, oklaski nie milkną.

Następuje kolej ,.dużych". Powodzenie mają jeszcze większe: 
lista ich nazwisk bardzo dtuga. Ogłaszają z trybuny: Kurs wyższy! 
Dyrektor wzywa:

Jan Monnier — pierwsza nagroda!

Pani w  ostatnim szeregu wstaje, prostuje się, usta ma zaciśnię­
te, oczy jej błyszczą, wpatru je  się w  idące dziecko. Chłopczyk jest 
bardzo mity i pełen godności.

Dyrektor czyta: Jan Monnier otrzymuje nadto nagrodę roczną 
i stypendjum z kasy szkolnej. Jako pierwszy uczeń w  całej dziel­
nicy zdat z pochwalą Komisji egzamin z ukończenia szkoły ele­
mentarnej i konkursowy egzamin wstępny do szkół średnich. Je­
stem prawdziw ie rad, że mogę osobiście wyrazić łyle pochwał 
najlepszemu pod każdym względem uczniowi, który zaszczyt p rzy­
nosi naszej szkole i wszystkim nauczycielom, którzy go uczyli.

Nieprzerwane oklaski rozbrzm iewają. Odznaczony chłopczyk 
schodzi z uśmiechem, pełnym wdzięku.

Nieznajoma upadla na krzesło. W ielkie łzy spływają po jej 
bladych policzkach, wstrząsa nią dreszcz nerwowy.

Jan Monnier jest jej synem. Od czterech lat go nie widziała. 
W yrósł, zmężniał, ale bardzo się nie zmienił. Cztery lata. N ie­
szczęsna przypomina sobie ten przeklęty wieczór, w  którym opuś­
ciła dom, męża, dziecko, by pójść za nową miłością. W szystko od­
żywa w  jej pamięci: jej szalony postępek, jej nielegalny związek,

M asz, M am usiu , w e ź  m o ją  p ie rw s zą  n agrod ą ".

potem zniżenie, wyrzuty sumienia, obrzydzenie do samej siebie, 
zerwanie, a obecnie opuszczenie i samotność.

Teraz, kiedy wszystko skończone, ogarniają ją  wspomnienia 
przeszłości. Jest j ik  ranne zwierzę, w racające do stada. Chce wskrze­
sić obrazy dawnego, lepszego życia w  rodzinie. Nie śmie roić na­
wet o przebaczeniu mężowskiem, .które wydaje się jej niemożliwem. 
Chciała tylko choćby zdalcka, niewidziana, zobaczyć swego synka.

Przyszła tu jako zbłąkana malka. N ie widzi w  tej chwili już nic, 
tylko szarpie nią ból, gdy myśli o ruinie swego życia.

Uroczystość skończona. Rodziny i dzieci opuszczają dziedziniec. 
W iele osób obstępuje wychodzących nauczycieli. Pani Monnier idzie 
wolnym, chwiejnym krokiem za innymi. Przed oczyma jej pustka.

W ychodzi z gmachu na ulicę, gdzie panuje zgieik. Dzieci po­
otwierały nagrody. W yda ją  okrzyki radości przy każdym now ym  
obrazku, porównują grubość książek. Nieszczęsna zatrzymuje się

na progu, bliska omdlenia, a z p 'c r s i ' 
jej w ydobyw a się przytłumiony j ;k na 
widok robotnic, gładzących małe, ład­
nie uczesane główki. Posuwa się teraz 
bezwiednie chodnikiem wzdłuż sklepów  
sama, zupełnie sama.

Nagle spostrzega przed sobą z pacz­
ką pod pachą, swego syna. Chciałaby  
uciec, ale jakaś siła wyższa na to nie 
pozwala i matka szepce: „Janku!"

Dziecko odwraca się. Sekunda w a­
hania, a potem woła: „Mamusiu! Ma­
musiu!"

N ie śmie go objąć ramieniem, tylko 
w argi jej drżą i milczy. Syn odzywa się 
pierwszy:

— Nareszcie wróciłaś z tej długiej 
podróży. Jaki jestem szczęśliwy. W ró ­
cisz do domu?

Słowa więzną jej w  gardle, zaled­
wie może wyjąkać:

— Nie, synku, nie; odjeżdżam dziś 
wieczorem, A  tatuś?

— Taluś? jest zdrów. N ie mógł 
dziś przyjść, bo ma dużo pracy.

— Czy m ówi czasem o mnie ?
— O t ak . . .  z przyjaciółmi, którzy nas czasem odwiedzają.
— Czy wygląda wtedy na zagniewanego?
— Zagniewanego? O nie. Tylko zawsze wtedy, kiedy o Tobie, 

Mamusiu m ówi, jest smutny. N ie wiem czem u...
— N ie m ów mu synku, żeś mnie widział.
—  O?
— Tak będzie l epiej . . .  lak, J an k u ... Już musimy się rozstać. 
Głos jej się załamuje. Dziecko przytula się do matki. Odczuwa

cierpienie, bo i jego dotknęło.
Szybko wybiera z pośród książek najpiękniejszą, podaje ją 

matce, mówiąc:
—  Masz Mamusiu, weź m oją „pierwszą nagrodę". Widzisz, naj­

grubiej jest złocona. Kiedy odjeżdżasz, weź ją! Kiedy na nią 
spojrzysz, to sobie mnie przypomnisz.

Nieszczęśliwa czuje przez chwilę niewym owną słodycz w  duszy. 
Bierze książkę jak skarb. N iebawem  jednak niepokoi się:

—  Tatuś spostrzeże Nie, nie mogę ci jej zabrać.
— Niewiadom o, czy spostrzeże.
— Będzie się gniewał, w yla je  c ię . , .
—  Ę, może n i e . . .  a zresztą to trudno. D la Ciebie, Mamusiu, m o­

że mnie nawet w ylajać. Takes mnie pieściła, kiedy bytem m alu tk i...
Niejeden z uważnych przechodniów dziw ił się, czemu w ie­

czorem w  dniu rozdania nagród, jakaś pani biegła ulicą, głośno 
płacząc i do serca przyciskając książkę, która wyglądała na nagrodę
uczniowską.

Dr. K. M.
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Propagujmy trzeźwość! — Tydzień wstrzemięźliwości!
Czy pijaństwo jest uleczalne?

Istota alkoholizmu - dziedziczność — „Stillesaufer“ 
Bredzenie drżenne czyli „Delirium  Trem ens" —  
Przym usowe zamknięcie i leczenie alkoholików.

Używanie trunków alkoholowych, a co zatem 
idzie, nadużywanie ich, niewątpliwie wzmogło się ir 

znacznej mierze po wojnie światowej. W ielu pije „u- 
m iarkowanie" ;  nikt się tem nie gorszy; maty „szmer1', 
czyli „Schwips“ , uważa się jako objaw normalny. Lecz 
niestety ten maty „szm er" jest już nieraz początkiem  
lub objawem ciężkiej, przewlekłej choroby, którą na­
zywamy alkoholizm, a która w skutkach swych jest 
tak straszną i katastrofalną dla samego pijącego i dla 
jego najbliższego otoczenia.

N a  czem polega istota alkoholizmu? Skąd biorą 
się ci ludzie, którzy odczuwają tak nieprzepartą chęć 
picia, tak silny głód alkoholowy, którego niczem 
zwalczyć nie potrafią? Uczeni dzisiejsi twierdzą, żc 
wielka część alkoholików, jakie 15— 70o/o,ma ową 
słabość do wyskoku wrodzoną, t. zn., że rodzice ich 
sami, będąc pijakami, przekazali tę skłonność swemu 
potomstwu. Możemy więc mówić niejako o urodzo­
nych pijakach. Obok wspomnianego czynnika dzie­
dzicznego, niemałą rolę w powstaniu alkoholizmu od­
grywają czynniki zewnętrzne. Są nim i dzisiejsze szka­
radne stosunki towarzyskie. Przy  każdej sposobności 
zmusza się wszystkich, bez różnicy, bezwzględnie do 
piciu. / tak ludzie, dotychczas trzeźwi i rozsądni, 
stają się alkoholikami, zasilając sobą już tak liczne 
szeregi arm ji p ijackiej. W rodzona więc skłonność i 
sposobność do picia rodzą niejako i hodują alkoho­
lików. Człowiek, aczkolwiek z małą wrodzoną zdol­
nością do picia, pozostaje trzeźwym dopóty, dopóki 
warunki zewnętrzne, przedewszystkiem. towarzystwa p i­
jackie nie zrobią zeń pijaka.

Jak zachowuje się pijany? N iektórzy, nawet po 
wypiciu znacznej ilości wódki, są spokojni, małomów­
ni, wyraźnie nawet przygnębieni. W ałkują różne smut­
ne przeżycia i myśli, które niekiedy doprowadzają ich 
do zamiaru samobójstwa. Takich jednak pijaków jest 
bardzo mało. U  większości alkoholików alkohol roz- 
kiełzuje najbrudniejsze popędy i namiętności. A lkoho­
lik  już po kilku kieliszkach staje się łatwo drażli­
wym, podnieconym; blalie, nic nieznaczące zajścia ła­
two go obrażają i  powodują do czynów ordynarnych, 
często gwałtownych. N ieraz w takim stanie alkoholik 
niweczy jednym zamachem całe szczęście swego ży­

cia rodzinnego.
Przy stałem używaniu alkoholu dołączają się ob­

jawy cielesne, a więc: dolegliwości żołądkowe, cho­
roby wątroby i serca, które znacznie skracają życie 
ludzkie. D a le j alkoholizm przewlekły jest przyczyną 
wybuchu różnych chorób umysłowych. Jednym z waż­

nych zwiastunów tych chorób jest objaw zazdrości i 
podejrzenia złamania wiary małżeńskiej. Łatwo sobie 
wyobrazić, jakie skutki i straszne katastrofy może wy­
wołać taki stan duszy pijaka.

N a jbardziej znaną chorobą alkoholową jest t. zw. 
„ Bredzenie drżenne“ (Delirium . Tremens). Rozpoczyna 
się ono zwykle zupełnie nagle i charakteryzuje się 
wielkiem podnieceniem i niepokojem  cielesnym, po­
łączonym z omamami i zupełnym zamętem władz u- 
myślowych. Choroba ta kończy się zwykle pomyślnie 
po kilku dniach. Lecz może i nastąpić nagła śmierć, 
zwłaszcza u osobników ze slabem sercem, którzy do­
prowadzili je do tego stanu dlugóletniem  nadużywa­
niem alkoholu. Oprócz wspomnianej choroby znany 
jest jeszcze cały szereg innych ciężkich chorób alko­
holowych.

Jakie środki lecznicze daję nam medycyna prze­
ciwko alkoholizmowi? Pewnym, i niezawodnym środ­
kiem jest zupełna trzeźwość i bezwzględna wstrzemię-

Czego nie dawać naszym dzieciom.

Ka  w a f p i wo ,  w i po, w ó d k a  

a i  z ,  i  a  t a .  j ą  p a  y e r w o w y  t w  K a i

d y  rp p r z y p a d k u  5 ^  j u r e w e  z a k a z - a p e
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takim zakładzie, tem większa jest pewność wyleczenia. 
Chroniczny, niepoprawny pijak powinien się leczyć 
conajm niej jeden rok. Oczywiście nie można nigdy 
zaręczyć, czy ten lab ów nie powróci do swego nałogu. 
Niestety  daża część wraca do kieliszka, i to już w 
pierwszym dniu zwolnienia z zakładu, aby wypić z 
przyjaciółm i na „pow itanie“  i na „zdrowie“ . Los ta 
kiego nieszczęśliwca z chwila wypicia pierwszego kie­
liszka już jest przesądzony, albowiem nie' znajdzie on 
tyle siły woli, aby uchronić się przed grożącem nie­
bezpieczeństwem.

D la tego też zamiast kierować pierwsze swe kroki 
z zakładu leczniczego do knajpy, powinien czem prę ­
dzej udać się do poradni alkoholowej, zapisać się do 
towarzystwa wstrzemięźliwości, w którem  m ógłby  
wzmacniać i hartować swą wolę i  budować swego 
ducha przykładem ludzi trzeźwych i zrównoważonych, 

pamiętając o starej prawdzie, że „niejeden jest przed­
wcześnie w grobie, bo zbyt często pijał na „zdrowie“ ,

Z . Gawęcki.

m #  m m mu Hi ni tti m m m mm  hi h^^uhihi-hi hi mllflif

źliwość od wszelkich napojów alkoholowych, a więc 
nie tylko od wódki, ale i ocl piwa i wina. Znając tak 
łatwy i kani środek, zdawaćby się m ogło, że bez ■tru­
dności możnaby opanować tak straszną plagę rodzinną 
i społeczną, jaką jest alkoholizm.. Lecz niestety.

I I  chronicznego alkoholika przeważnie nie pom o­
gą żadne namowy, przestrzegania, prośby, a nawet, 
rady lekarza. Co ma począć nieszczęśliwa rodzina ta­
kiego niepoprawnego pijaka, która nieraz latami ca- 
łemi jęczy pod jarzmem brutala —  ojca i męża, nie 
wiedząc do kogo się udać o pom oc i radę? Otóż we 
wszelkich sprawach, dotyczących alkoholizmu, staży 
radą Centrala Abstynencka (Poznań. A leje M a rcin ­
kowskiego 26).  Ona skieruje sprawę na właściwą dro­
gę : (p o lic ja , lekarz powiatowy). W  większości wypad­
ków, w których zawiodą wszystkie inne środki, trzeba 
niepoprawnego alkoholika umieścić w specjalnym za­
kładzie leczniczym lub psychjatrycznym, w którym  
przymusowo przebywając dłuższy czas bez używania 
alkoholu, może się wyleczyć. N im  dłużej pobędzie w

Odpowiednie, sztuczne odżywianie dziecka.
M l e k o  s a m o  je st  n ie o d p o w ie d n ie m  p o ż y w ie n ie m , 

m ą c z k i ró w n ie ż . J e d n o  i  d r u g ie  ra z e m  s t a n o w i  d o p ie ­
ro  p o k a r m  w ła ś c iw y .  T r z e b a  ro z w a ż y ć ,  ile  d a ć  j e d ­
n e g o ,  a  ile  d r u g ie g o .  I l o ś ć  w ię c  z a le ż n a  je st  o d  i n d y ­
w id u a ln o ś c i ' d z ie c ka ,  c z y  t rze b a  d o d a ć  k le ik u  z o w sa ,  
ry żu , lu b  o d w a r  z m ą c z k i  p sze n n e j.  C z y  d o d a ć  c u k r u  
z w y k łe g o  czy  m le c z n e g o .  C z y  d o d a ć  m a s ła ,  c z y  też 
p r z y r z ą d z ić  bez t łu s z c z u ?  T a k ż e  i lo ś ć  d o d a w a n e g o  
c u k r u  m u s i  o d p o w ia d a ć  p o t rz e b ie  o r g a n iz m u  d a n e g o  
d z ie c ka .

W id z ę  m a tk o ,  że c ię ż k o  w z d y c h a sz ,  s t p o s t r z e g a s z  
b o w ie m , że s p r a w a  ta  p r z e d s t a w ia  s ię  d o ś ć  c ię ż k o  
i zaw ile . J e ż e l ib y ś  p r ó b o w a ła  r ó ż n y c h  k o m b in a c j i  i 
o ś m  d n i  o b s e r w o w a ła  ja k ie  d a je  re zu lta ty , to 
p r ó b y  ta k ie  t r w a ły b y  c a łe  m ie s ią c e !  C ó ż  t r z e b a  c z y ­
n ić , b y  w ła ś c iw ą  k o m b in a c ję  w y n a le ź ć ?  D o  te g o  t r z e ­
b a  m ie ć  w ie le  d o św ia d c z e n ia ,  a  p o n a d t o  b a r d z o  s t a ­
r a n n ie  d z ia ła n ie  p o k a r m u  o b se rw o w a ć .  N a w e t  le k a rz  
w  p o r a d n i  n ie  m o że  o d r a z u  p o  n o s ie  d z ie c k a  p o zn a ć , 
ja k i p o k a r m  n a jb a rd z ie j  o d p o w ie d n im  będzie . A le

P rop orc ja  dziennego pokarmu
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że li c o ś  z te go , c o  w y m ie n ia l iś m y ,  je st w  n ie p o r z ą d ­
ku . le k a rz  b ę d z ie  w ie d z ia ł,  w  czem  k o m b in a c ję  p o k a r  
m u  n a le ż y  zm ie n ić .

L e k a r z  ró w n ie ż  o zn ac za , j a k ą  m a  b y ć  i lo ś ć  p o ­
k a r m u .  T ę  i lo ś ć  s to su je  d o  w a g i  i  w ie k u  d z ie c ka ,  
a le  t y lk o  w  p ie rw s z y c h  d w ó c h  m ie s ią c a c h .  P ó ź n ie j  
i lo ś ć  ta  p o z o sta je  zaw sze  ta  sa m a , sze ść  ra z y  d z ie n n ie  
1 2 0 - 1 5 0  g r a m ó w .

T y le  w y p ij a ją  d z iec i, k a r m io n e  p ie rs ią ,  p o c z ą w ­
sz y  o d  t r z e c ie g o  m ie s ią c a .  M u s im y  w ięc  w  sz tu c zn e m  
o d ż y w ia n iu  t r z y m a ć  s ię  tej g r a n ic y ,  j a k ą  n a m  w y z n a ­
cza  s a m a  n a tu ra .

Odpowiednia i nieodpowiednia butelka.

\ \

1 dzień P o  1 tygod . Po 3 tygod . Po 6-ciu tygod, 3— 5 m iesięcy

je że li d z ie c k o  d o b rz e  zb a d a , to  p rz e p is z e  c i  p r z y r z ą ­
d ze n ie  t a k ie g o  p o ż y w ie n ia ,  ja k ie  n a  p o d s t a w ie  je g o  
d o św ia d c z e n ia  w ię k s z o ść  d z ie c i d o b rz e  zn o s i.  W ó w ­
cza s, w sp ó ln ie  z le k a rz e m , b ę d z ie sz  o b se rw o w a ć ,  ja k  
s ię  d z ie c k o  za ch o w u je . S to le c ,  w a g a ,  b a r w a  s k ó r y ,  
głos, sen, w sz y s t k o  to  ra z e m  je st b a r d z o  w ażn e . Je-

Dobra
Podziałka na gramy, dno 

flaszki okrągłe, łatwo m o­
żna je wymywać.

D l a  z a c h o w a n ia  
je st u ż y w a ć  f la s z k i  z 

F la s z k a  z p o d z ia  
i n ie  m o że  z a w ie ra ć  
w y p ić  p o w in n o .

Nieodpowiednia 
Podziałka kreskowa Butelka 

pomieści więcej mleka niż 
dziecko zdoła wypić.

o d p o w ie d n ie j  m ia ry ,  n a j le p ie j  
p o d / ia lk ą  n a  g r a m y ,  

łk ą  n ie  p o w in n a  b y ć  za  d u ż a  
w ię ce j p ły n u ,  a n iż e li d z ie c k o

Runge.
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Nie ucz dzieci kłamać!
R o m e k  p r z y g lą d a  s ię  o b r a z k o m  w  n o w e j k s ią ż c e .  

N a g l e  z e su w a  m u  s ię  k s ią ż k a  z k o la n  —  o n  s t a r a  s ię  
ją  p r z y t r z y m a ć  —  w  p o ś p ie c h u  c h w y ta  j e d n a k  t y lk o  
za  je d n ą  k a r t ę  —  i t r r a c h !  —  k a r t k a  p rz e d z ie ra  s ię  
p rze z  p ó ł.  K t o  je st  w  w ię k s z y m  s t r a c h u  n iż  b ie d n y  
R o m e c z e k !  Z a m k n ą ł  k s ią ż k ę  i  o d ło ż y ł  ją  c ic h u t k o  
n a  to  s a m o  m ie jsce , s k ą d  ją  z a b ra ł.

P o  k i l k u  d n ia c h  s z u k a  o jc ie c  c z e g o ś  w  tej n o w e j 
k s ią ż c e  i  s p o s t r z e g a  r o z d a r t ą  k a r t k ę .  P y t a  R o m k a ,  
c z y  n ie  w ie, k t o  to  z ro b ił.  A  R o m e c z e k  —  c h o ć  ze 
s t r a c h e m  —  je d n a k  p rz y z n a je  s ię  d o  w in y .  O p is u j e  
j e d n a k  z a ra z  o jcu , w  j a k i  s p o só b  s ię  to  s t a ło  i  p ro s i,  
b y  g o  o jc ie c  za  to n ie  b ił.

N i c  m u  je d n a k  p r o ś b y  n ie  p o m a g a ją .  R o m e k  
d o s ta je  sw o ją  k a r ę  t a k  j a k  i  in n e  ra zy , k ie d y  w  p o ­
d o b n y c h  w y p a d k a c h  w y z n a ł  p ra w d ę .  S p o s t r z e g ł  w ię c  
w re sz c ie  R o m e c z e k ,  że o jc ie c  j a k o ś  p r a w d y  n ie  c h c e  

^ ^ ł y s z e ć  —  i  p o w o l i  p o c z y n a  s ię  o d  n ie j  o d z w y c za ja ć .
J e ś l i  z n o w u  k ie d y  c o  z b ro ił,  n i g d y  s ię  ju ż  d o  

te g o  n ie  p r z y z n a w a ł.  C z a s e m  w y p a r ł  s ię  w in y ,  c z a se m  
s p ę d z a ł  ją  n a w e t  n a  k o g o ś  d r u g ie g o !

A  p o n ie w a ż  b y ł  p r ę d k i  i  d o s y ć  n ie o s t r o ż n y ,  w ię c  
n ie ra z  m u  s ię  t a k ie  „ n ie s z c z ę ś c ia "  p r z y d a r z a ły  —  a le  
zaw sze  u m ia ł  s ię  j a k o ś  z n ic h  w y w in ą ć .  R a z  w ia t r  
p o n o s i ł  w inę , b o  ta k  o s t r o  o tw o r z y ł  o k n a ,  że s z k la n k i  
s ię  p rze w T Ó c iły  —  p o te m  z n o w u  k o te k ,  k t ó r y  n a  s t ó ł  
s k o c z y ł,  r o z b ił  f i l iż a n k ę .  I  t a k  n i g d y  n ie  b y w a ł  u k a r a n y .

Wskazówki i rady praktyczne.
Precz z plamami!

Z  j a k ą  n ie c h ę c ią ,  a  n ie ra z  n a w e t  i  p rz e ra ż e n ie m  
p a t r z y m y  n a  p la m y ,  k t ó re  z j a w iły  s ię  n a  su k ie n c e ,  
p ła sz c zu ,  p o d ło d z e .

L e c z  k ło p o t  w ła ś c iw ie  n ie  t a k  w ie lk i,  j a k b y  s ię

•d a w a ć  m o g ło ;  t r z e b a  t y l k o  w ied z ie ć , j a k  s ię  d o  n ic h  
_ ab ra ć  n a le ży .

Z d a r z a  s ię  np., że n a  p o d ło d z e  p a r k ie to w e j  m a m y  
p la m ę  a t ra m e n to w ą .  W z ią ć  w ó w c z a s  s z m a tk ę  w i l g o t ­
n ą  i  t r o c h ę  s o k u  c y t r y n o w e g o ,  ro z c ie ń c z o n e g o  w od ą , 
i  t a k  d łu g o  trze ć  p la m ę , aż  zn ik n ie .  P o t e m  p rze trze ć  
m ie jsc e  je szcze  s u c h ą  szm a tą . J e ś l i  p la m a  ju ż  sta ra ,  
to  o d ra z u  c y t r y n ą  ją  w y w a b ia ć .

P la m y  z k a w y  n ie  za w sze  d a d z ą  s ię  u s u n ą ć  za 
p o m o c ą  m y d ła  i  w o d y .  N a le ż y  w ó w c z a s  d o d a ć  do

w o d y  s o l i  —  i  to  n a  i  Itr . w o d y  50  g r .  so li.  J e ś l i  
p la m a  ju ż  z a s c h ła ,  to  w y m o c z y ć  ją  p o p r z e d n io  w  z im ­
ne j w od z ie . P la m y  z k a w y  b ia łe j  n a trz e ć  g l ic e r y n ą ,  
a  d o p ie r o  p o te m  p ra ć  w  le tn ie j w o d z ie  ( r y s .  1).

J e ś l i  w ię c  k ła m a ł ,  w s z y s t k o  m u  u c h o d z i ło  b e z ­
k a r n ie  —  je ś l i  w y z n a ł  p ra w d ę ,  z b i ł  g o  o jc iec .

C z y  m o ż n a  d z ie c k u  za z łe  b ra ć ,  że p r z y z w y c z a i ło  
s ię  d o  k ła m s t w a ?

X . W . W .
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M o d a  d z is ie j s z a  w p r o w a d z i ła  d o  u ż y t k u  c o d z ie n ­
n e g o  ja sn e  b u c ik i  i  rę k a w ic z k i.  J a k  s z y b k o  z ja w ia  
s ię  n a  tej w ra ż liw e j  s k ó r c e  j a k a  p la m a  —  np . z 
t łu szczu . W z ią ć  w te n c za s  b ia łe j  b ib u ły ,  z ło ż y ć  ją  k i l ­
k a  ra zy , w ło ż y ć  n a  m ie jsc e  sp la m io n e ,  n a la ć  n a  to 
b e n z y n y  i  p o ło ż y ć  n a  to  j a k ik o lw ie k  c ię ż s z y  p r z e d ­
m io t. Z o s t a w ić  to  s p o k o jn ie  j a k i ś  c z a s ;  a  g d y  w r e s z ­
c ie  b ib u łę  u s u n ie m y ,  w id z im y ,  że p la m a  z n ik ła  z u ­
p e łn ie  ( r y s .  2).

N a r a z ie  ty le  t y lk o  p r z y k ła d ó w .  W  n a s t ę p n y m  
n u m e rz e  w ię ce j. Gosposia.
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JaHie powinno być ntkijo:
M l e k o  d o b re  je st  b ia łe  lu b  żó łtaw e , n i g d y  n ie  

n ie b ie s k a w e . — - n ie  m a  też o b w ó d k i  n ie b ie sk ie j  p r z y  
n a c h y la n iu  n a c z y n ia .

Z a p a c h  m a  a ro m a ty c z n y ,  n ie  z g n i ły .
W  s m a k u  je st  s ło d k a w e ,  p rz y je m n e .
J e ś l i  m le k o  je st  ś lu zo w a te ,  n ie b ie sk a w e ,  lu b  też 

n ra  n a  d n ie  o s a d  c z e rw o n a w y ,  a  n a  p o w ie r z c h n i  p ł y ­
w a ją  r ó ż n o k o lo r o w e  p la m k i  —  je st  n ie z d a tn e  d o  u - 

ży tku .
M l e k o  ro z c ie ń c z o n e  w o d ą , m a  w y g lą d  w o d n is t y  

i  w y ra ź n ie  n ie b ie s k a w ą  o b w ó d k ę  p r z y  n a c h y la n iu  n a ­

c z y n ia .
Badania domowe:
W z ią ć  k r o p lę  m le k a  i  w p u ś c ić  d o  s z k la n k i  z w o ­

dą. Je że li z a fa łs z o w a n e  je st w o d ą , to  s ię  r o z p ły n ie  i  n ie  
p o z o s t a w i n a w e t  ś la d u ,  za ś  d o b re  m le k o  p o z o s t a w i w y ­

r a ź n y  z y g z a k o w a t y  ś la d  w  w od z ie .
D ru g i sposób domowy:
R o z c ie ń c z o n e  w o d ą  m le k o  n ie  s k u p ia  s ię  w  p o ­

s t a c i  k u l is t e j  k r o p e lk i  a n i  n a  i g le  a n i  n a  s z k la n e j  
lu b  m a r m u ro w e j  ta fli,  le cz  ro z le w a  s ię  n ie fo rę m n ie .

S ą  też a u to m a t y  d o  o k r e ś la n ia  ro z c ie ń c z e n ia  w o ­
d ą  m le k a ,  j a k  ró w n ie ż  d o  b a d a n ia  o d t łu s z c z e n ia ;  w y ­
k a z u ją  one, ile  w o d y  d o d a n o  d o  m le k a .  A ż e b y  m le k o  
w y d a w a ło  s ię  g ę s t s z e  i  n ie  k w a ś n ia ło  zb y t  p rę d k o ,  
d o d a ją  s o d y .  O d r o b in a  s o d y  n a  l i t r  m le k a  n ie  je st 
s z k o d l iw ą ,  a  ro z p o z n a ć  m o ż e m y  w  s p o só b  d o m o w y .  
Je że li d o  ły ż e c z k i  m le k a  w la n e g o  w  k ie lis z e k ,  w ie je m y  
ły ż e c z k ę  s p i r y t u s u  lu b  też k i l k a  k r o p e l  oc tu , a  m le k o  
s ię  n ie  zetn ie , w te d y  p o z n a je m y  z a fa łs z o w a n ie .

M l e k o  d o b re ,  p rze z  w dan ie  s p i r y t u s u  lu b  oc tu , 
ze tn ie  s ię  z a ra z  w  k ła c z k i.

D o m ie s z k ę  m ą k i  lu b  k r o c h m a lu  o k r e ś la  s ię  ta k :  
t rze b a  z a g o to w a ć  ły ż k ę  m le k a ,  o s t u d z ić  i  d o d a ć  j e d ­
n ą  k r o p e lk ę  j o d y n y ,  w  ra z ie  o b e c n o ś c i  m ą k i  lu b  k r o c h ­
m a lu  w y s t ą p i  n ie b ie sk ie  z a b a rw ie n ie .

M l e k o  c e d z ić  p rze z  c z y s te  p łó t n a  w  n a c z y n ia  
id e a ln e j  c z y s t o ś c i;  p r z e c h o w y w a ć  w  z im n e m  m ie jsc u .

W . Sadowska.

' € u t z i c r t z i  ś m i e t a n  f o o w v e .

(Półtorej szklanki śmietanki. '40 dkg cukru.)
Sposób zrobienia:
Postawić na płycie w  rądelku płaskim półtorej szklanki śmie­

tanki i wsypać pudru cukru 49 dkg mieszając drewnianą łopatką, 
aż zacznie mleko żółknąć. Próbę zrobić w  ten sposób, że wylać  
łyżeczkę tej masy na blachę, wytartą oliwą lub masłem, a potem 
wytartą bibułą. .leżeli masa karm elkowa nie rozleje się na blasze, 
a zatrzyma się na grubość karmelka, a po ostudzeniu zachowuje 
giętkość, tę wszystką masę wylać na blachę, a skoro ostygnie, na­
tychmiast pociąć w  podłużne kawałki. K olor tych cukierków po ­
winien być mocno zabielonej kawy. W . S.

SKisielek biały z mleka:
Dwie szklanki śmietanki, dziesięć gorzkich migdałów, pól szklan­

ki cukru i ćwierć szklanki mąki ziemniaczanej. Można też zrobić
z tego galaretkę mleczną, wtedy trzeba dodać 10 listków białej
żelatyny. W . S.

Co można zrobić z kwaśnej kapusty?
Gołąbki. Z 2—3 główek kwaśnej kapusty wycina się tak zręcz­

nie kaczany, by się główka trzymała, wstawia się do garnka z izimną
w ódą i gotuje. Gdy kapusta jest na pól ugotowana, wtedy się wodę
odlewa. Gdy kapusta ochłodnie, liście się rozbiera i odcina głąby.

W  następujący sposób robi się zaprawa z krup jaglanych lub  
hreczanych i grzybów. 12 dkg grzybów  gotuje się w  1 litrze wody. 
Gdy grzyby są już miękkie, sieka się je i zasmaża z jedną drobno  
posiekaną cebulą i 2 łyżkami, masła lub oleju. Ugotowany smak 
z grzybów  stawia się na gorącą kuchnię, a gdy zakipi, zaparza się 
nim 1 kg krup jaglanych lub hreczanych, miesza, dodaje posiekane 
grzyby, soli, pieprzu (niekoniecznie), do smaku dodaje się 2 łyżki 
oleju lub masła i wszystko razem starannie miesza. Do garnku 
kamiennego nakłada się na dno niepotrzebnych liści z kapusty. 
Z główki rozebrane liście kapusty nakłada się tą mieszaninę z krup  
hreczanych lub jaglanych i zw ija  się ciasto starannie w  rulonik, 
założywszy boki listków do środka. Rulony z kapusty układa się 
ciasno w  garnku (wyścielonym niepotrzebnymi liśćmi i głąbiami) 
jeden przy drugim  i na drugim. Gdy garnek prawie pełny od go­
łąbków, zalewa się je i/i litra wody, zmieszaną z małą łyżeczką 
soli i piecze w  rurze pod nakryciem (szabaśniku) 2 godziny. Dając  
gołąbki na półmisek lub na misę, należy je polać gorącem masłem  
albo smalcem, słoniną uskwarzoną lub olejem. W ystarczy na 6 osób.

O O o ® @ ® 3 0 0

O  krowie, naszej żywicielce.
K row a ma dwa g lów n ; zadania — dać jaknajwiększą ilość mle­

ka i duże ładne cielę. Ażeby odpowiedzieć temu zadaniu, musi być  
dobrze i praw idłowo zbudowana. Grzbiet wklęsły, jaki widzimy na 
rys. 2, stanowi w adliw ą cechę budowy zwierzęcia i takich krów  
należy w  gospodarstwie unikać. K row a ma inaczej zbudowany żo ­
łądek niż człowiek, koń, pies itd. Żołądek krow y składa się z czte­
rech części. Po częściowem strawieniu, pokarm  powraca z pierw ­
szych 2 części żołądka do pyska, gdzie jest ponownie naśliniony

i przeżuty; poczem w  dalszych częściach żołądka ulega dalszemu 
trawieniu. Ze względu na budowę żołądka zaliczamy krowę do 
przeżuwaczy. Soki ze strawionego pokarm u rozchodzą się po całym  
organizmie k row y w raz z k rw ią; odżywiają organizm, gruczoły, 
wym ię i przyczyniają się do wytworzenia mleka. Dlatego to od 
ilości i jakości paszy zależy wydajność mleka.

K row a raz do roku jest cielna; okres ten niezmiernie jest ważny 
dla późniejszej mleczności k row y i dla rozwoju  cielęcia.

Inż. K. Próchnlcka.

Pranie jedwabiu.
Biorąc za punkt wyjścią odporność jedwabiu na pranie, dzie­

limy je na trzy kategorie; pierwsza, najbardziej wytrzymała, to tak 
zwane jedwabie do prania, jak surowy jedwab, płótno jedwabne 
i t. p. Pierzemy je w  rozpuszczonych płatkach mydlanych, jak  
wełnę, tylko bez wody amoniakalnej i w  mydlinach cokolwiek 
cieplejszych, płuczemy kilkakrotnie w  cieplej wodzie, przesuszamy 
trochę, unikając poprzednio wykręcenia i prasujem y niezbyt go­
rącem żelazkiem.

Następna kategorja to tkaniny z jedwabiu  prawdziwego, ale 
wrażliwe na pranie, np. crepe de chine, żapon, fu lar tub taft. Trzy  
pierwsze gatunki możemy prać w  bardzo delikatnych płatkach my­
dlanych. lepiej jednak prać w  rzadkim, starannie rozgotowanym  
krochmalu z pszennej mąki. Gdy przedmiot bardzo brudny, można 
do krochmalu dodać odrobinę barskiego mydła. Po w ypraniu w y­
płukać w  letniej wodzie i powiesić bez wykręcenia. Prasować przez 
bibułkę ledwo ciepłem żelazkiem. Taftę, można prać jedynie w  
benzynie, gdyż od wody lub mydła łamie się i pęka. Po kilka- 
krotnem przepraniu w  dużej ilości benzyny, naturalnie daleko od 
ognia i lampy, suszymy suknię, nie wykręcając, a prasujem y po 
zupełnem wyschnięciu.

Ostatnia kategorja, to sztuczny jedwab. Pranie m aterjałów  ze 
sztucznego jedwabiu jest zawsze cokolwiek ryzykowne. Można je 
prać w  krochmalu z małym dodatkiem barskiego mydła, lecz na­
leży próbować na skrawku materjalu, gdyż bardzo często tracą 
w  praniu barwę, połysk i ładny wygląd,

Gabrjela Żółtowska.
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fuszarfoa d o  taferzy.
S u s z a r k a  d o  ta le rzy , je st p r z y r z ą d e m  o s z c z ę d z a ­

j ą c y m  czas, a  za te m  je st n ie z m ie rn ie  p r a k t y c z n ą  i  p o ­
le c e n ia  g o d n ą  w  g o s p o d a r s t w ie  d o m o w e m .

S u s z a r k a  d o  t a l e r z y .

r y e . B .  S u s z a r k a  dc s z k l a n e k  
i  p o d s t a w e k

P r z y  u ż y c iu  te jże  n ie  p o t r z e b u je m y  śc ie re k ,  a  z a ­
te m  o s z c z ę d z a m y  czas, p o t r z e b n y  n a  w y c ie r a n ie  k a ż ­
d e g o  ta le rz a  o s o b n o  i  n a  p r a n ie  ś c ie re k .  R y c in a  A  
p rz e d s t a w ia  s u s z a r k ę  d o  d u ż y c h  ta le rzy . P o  d o k ła d -  
d p e m  u m y c iu  ta le r z y  w  w a n ie n c e ,  w k ła d a  s ię  je  d o  
r a m e k  d ru c ia n y c h ,  t a k  j a k  to  w id z im y  n a  r y s u n k u ,  
i  p o le w a  g o r ą c ą  w o d ą . P rz e z  z e tk n ię c ie  s ię  t e m p e ra ­
tu r y  w o d y  g o rą c e j  z te m p e ra t u rą  c h ło d n ie j s z e g o  p o ­
w ie t rz a  w o d a  p a ru je ,  ta le rze  p o  u p ły w ie  3 — 4 m in u t  
w y s y c h a j ą  i  m o ż n a  je  oc lra zu  w s t a w ia ć  d o  s z a fy  lu b  
d o  k re d e n su .

S u s z a r k ę  s ta w ia  s ię  n a  b la sz a n e j  t a c y  d, n a  
k t ó r ą  ś c ie k a  w o d a  p r z y  c z y n n o ś c i  z le w a n ia  ta le rz y  
g o r ą c ą  woclą.

R y c in a  B  p r z e d s t a w ia  s u s z a r k ę  d o  m a ły c h  d e s e r o ­
w y c h  t a le r z y k ó w  i  s p o d k ó w ,  w  ś r o d e k  w k ła d a  s ię  t a ­
le rz y k i,  z b o k u  s u s z y  s ię  s z k la n k i  —  a  m ię ­
d z y  s z k la n k a m i  p o w ie s z a  s ię  f i l i ż a n k i  i  g a r n u s z k i ,  
S z k la n e k  n ie  p o le w a  s ię  g o r ą c ą  w o d ą , b o  s z k ło  p ę k a ;  
G d y  w y sc h n ą ,  p rz e c ie ra  s ię  je n a  s u c h o  śc ie rk ą .

S u s z a r k i  o sz c zę d za ją c e  n ie t y lk o  cza s, a le  ta k ż e  
p ie n ią d ze , p o t rz e b n e  n a  k u p n o  ś c ie re k  i p r a n ie  t y c h ­
że, a  p rz y te m  h ig je n ic z n e ,  g d y ż  s ta je  s ię  zb y te czn e  
u ż y w a n ie  c zę sto  b r u d n y c h  śc ie re k ,  p o w in n y  z n a j d o ­
w a ć  s ię  w  k a ż d e m  g o s p o d a r s t w ie  d o m o w e m .

W  P o z n a n iu  m o ż n a  je n a b y ć  w  s k ła d z ie  Z ię t -  
k ie w ic z a  n a  u l ic y  N o w e j .

/. Kalksteinówna.

i i n n w
K rótkie czy długie suk ien ki?

„ C z y  w ró c ą  d łu g ie  s u k ie n k i  ? “ O t o  n a jn o w sz e  p y ­
tan ie , b u d z ą c e  ż yw e  z a in te re s o w a n ie  i  p o d n ie c e n ie  
w ś r ó d  p ań ,  id ą c y c h  z m o d ą  i  c za se m . W  n a jn o w s z y c h  
j u r n a la c h  z a g r a n ic z n y c h ,  s z c z e g ó ln ie  p a r y s k ic h ,  t r u d ­
n o  n a m  b ę d z ie  zn a le ź ć  s u k ie n k i,  s ię g a ją c e  t y lk o  je s z ­
cze d o  k o la n e k .

Z  j a k  o d m ie n n e m i u c z u c ia m i p r z y g l ą d a m y  s ię  
ty m  o b r a z k o m !  O k o ,  o d z w y c z a jo n e  o d  tej p r z y d łu g ie j  
lin ji,  w  p ie rw sz e j  c h w i l i  g o to w e  w y p o w ie d z ie ć  o s t r y  
sw ó j s ą d :  „ B r z y d k ie ,  n ie ła d n e "  —  i  o d w ró c ić  s ię  z 
n ie c h ę c ią .  A l e  i  in n e  m o m e n t y  m a ją  sw ó j  g ł o s  i  ju ż  
p o c z y n a ją  s ię  o d z y w a ć :  „ A  m o r a ln o ś ć ?  C z y  n ie  p o d ­
n ie s ie  s ię  o d ra z u  n a  w y ż s z y  p o z io m : „ A  d o b ro

p a ń s t w a ? "  p y t a j ą  z n ó w  p o l i t y c y  i  e k o n o m iś c i  — - „ p r z e ­
c ie ż  p r z y d łu ż o n e  s u k ie n k i  w y m a g a ć  b ę d ą  w ię ce j m a -  
te r ja łó w  —  p o w s t a n ie  m o ż n o ś ć  z w ię k s z e n ia  p r o d u k c j i  
m a t e r j a łó w  s u k ie n n y c h .  B y ł b y  to  ob ja w , n a d z w y c z a j  
d o d a t n i  w  d z is ie j s z y c h  b ą d ź  c o  b ą d ź  d o ś ć  t r u d n y c h  
c z a s a c h " .

A  n a sz e  p ię k n e  p a n ie ?  T r u d n o  im  p e w n ie  n a ra z ie  
ro z s ta ć  s ię  b ę d z ie  z te m i w y g o d n e m i,  m ło d z ie ń c z e m i,  
p rz e w ie w n e m i s u k ie n k a m i;  a le  m o że  je d n a k  w re sz c ie  
r o z u m  w e ź m ie  g ó r ę  i  w s z y s t k ie  p a n ie  j a k  je d n a  p o ­
ło ż ą  s ta n o w c z e  ,.v e to "  p r z e c iw k o  k r ó t k ie j  su k ie n c e .

Sł. B.

Dział zagadkowy.
1. Kwadrat magiczny.

L ite r y  : k, k, 1, o, o, o, o, s, s, n a le ży
tak um ieścić w  kw adracie , ażeby 
p ow sta ły  3 w y ra z y , k tóre czytane 

poziom o lub p ionow o oznacz p ą :

1. rząd : inac'.ej inla.

2. „  narząd zm ys fu
3 „  płyn.

2. B ilet wizytowy.

Ania Celuczyk Jak i zaw ód  ma 

ta pani ?

R ezw iązan ia  zagadek  n a le ży  nadesłać n a jpóźn ie j do 7111. r. h. 
N a g ro d y  w yzn ać '.on e.

D obre  rozwiązanie rebusu z nr. 12 r. ub., które brzm i: „Chwała  
Bogu na wysokości", nadesłały pp.:
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Elżbieta Busslerówna —  Owińska, M. Czyżakowa — Marjanka, 
Br. Januszewska — Mrocza, Michalina Nielacna —  Ostrów Pozn.. 
Helena Litniakówna — Ślesin, M. Ziętarówna — Kruszwica, Broni­
sława Bałamouczekówn — Owińska, Marta F rąckowiakowa — 
Zbąszyń, Jadwiga Heppnerówna — Zbąszyń, Marta Heppnerówna —  
Zbąszyń, Domiceia Fędrowska — Baszków, Jadwiga Rynkowska 
— Ostrów  Pozn., M arja Paw likówna — Ostrów Pozn., Jadwiga 
Filipiakówna — Bolechowo, W iktorja  Kortylewiczowa — Poznań. 
Irenlca Maćkowska — Ostrów Pozn., Janina Brodniewiczówna —  
Obrzysko, W iktorja  Jędrowiakówna —  Bojanowo, Joanna Kaczmar- 
kówna — Grodzisk, Teofila Pokryw kow a — Poznań, M arja W aw -  
rzyniakowa — Pamiątkowo, W iktorja  Tomczakówna —  Poznań, 
Chartowo, W eronika Rogalska — Radomno, Melania Szulcówna —

Kruszwica, Antoni Szymański — uczeń II kl. Szk. Handlowej w  
Piasecznie, Pelagja Potulna — Poznań, Stanisława Napieralówna  
— Śrem, Iza Langnerówna — Inowrocław , Kazimierz Kierczyń- 
ski — Poznań, L. Łuczakowa — Rawicz, Joanna Szymańska —  
Jankowo, W ładysław a Ligocka — Inowrocław , W agnerow a —  
Czempiń, Pelagja Zygmanowska — Mrocza, W eronika M izerowa —  
Ostrów Wlkp., Hela Dom agalówna — Bojanowo, Helena Rzepo- 
w a — Nialek W ielki, Józefa Rogalska — Ślcpuchowo, Marta Pra - 
latówna — Leszno, M arja Nuszkowska — Bydgoszcz, Jadwiga Ilem - 
meiTingowr. — Szamotuuly, M. Lipczyńska — Inowrocław . Prócz 
tego nadeszło jedno trafne rozwiązanie z Ostrowa (bez nazwiska).

Nagrody odebrały pp.: W ik to rja  Tom czakówna —■ Poznań-Char- 
towo, L. Łuczakowa — Rawicz, Pelagja Zygmanowska —  Mrocza.

Ruch stowarzyszeniowy.

Obrazek nasz przedstawia Slow. Kobiet Pracujących w  Ordzinie, 
które wyłoniło się ze Stow. „Skarga" w  Obrzycku i obecnie już sa­
modzielnie ze swoim  zarządem pracuje.

„Zgoda" w  Pakości. Ks. wik. L. Sobieszczyk, był patronem Tow. 
Kobiet Pracujących „Zgoda" w  Pakości. Z dniem zaś 1 paździer­
nika r. b. przestał nim być, ponieważ opuścił parafję pakoską. Po ­
wołała go bowiem W yższa W ładza Duchowna na stanowisko I. wik. 
do Inowrocław ia parafji Panny Marji. W ieść, iż z dniem 1 paźdz. 
opuszcza parafję naszą ks. wik. L. Sobieszczyk, jaka niespodziewanie 
spłynęły z ambony, w  niedzielę, dnia 29. września r. b., bardzo  
zasmuciła wszystkich parafjan, a tem więcej członków Tow. Kobiet 
Pracujących „Zgoda" i Tow . Młodzieży Katolickiej.

Wymienionych dwuch Towarzystw  był powyższy kapłan gorli-' 
wym  patronem, dla których, mimo przelicznych zajęć duszpaster­
skich, chętnie poświęcał czas i resztę swych wątłych sił. To też 
dziś za tak sumienną i gorliwą pracę składają członkinie Tow. Ko­
biet Pracujących „Zgoda" Zacnemu Patronowi serdeczne „Bóg za­
p iać!" — A żegnając Cię, Patronie, życzymy Ci na tej nowej niwie 
pracy dusz, jak najobfitszego „błogosławieństwa Bożego".

Murowana Goślina. W  niedzielę, 20 października 1929 r. odbyła 
się w  Mur. Goślinie niezwykła uroczystość jubileuszowa, mianowicie 
10-letnia rocznica założenia Tow . Polek.

O godz. 10 ruszono w  pochodzie z orkiestrą na czele po sztandar 
do przewodniczącej pani Papajewskiej, a następnie wśród licznych 
sztandarów Tow. bratnich do Kościoła. Mszę św. na intencję Tow  
Jubilata odpraw ił patron ks. prob. Adamek. Kś. dyr. Forecki, se­
kretarz generalny Związku, wygłosił głębsze do uroczystości za­
stosowane kazanie. Pienia kościelne w  czasie nabożeństwa wykonał 
m iejscowy chór kościelny pod wezw. św. Cecylji.

Po nabożeństwie o godz 12-tej nastąpiło otwarcie zebrania jubi­
leuszowego przez przewodniczącą p. Papajewską na salce parafjal- 
nej. Patron ks. prob. Adamek powitał delegatów przybyłych z bliska 
i z daleka i podziękował wszystkim obecnym za liczny udział 
w  tak niezwykłej uroczystości. Podkreślił prace i rozwój Tow. oraz 
oddal cześć założycielowi śp. ks. Orańskiemu, przyczem uczczono 
pamięć zmarłego patrona przez powstanie z miejsc.

Ks. dyr. Forecki w  swem przemówieniu podkreślił znaczenie 
Tow. Polek oraz Związku i wskazał na konieczność łączenia się 
w  towarzystwa katolickie. W  serdecznem przemówieniu składa Ju­
bilatowi jak i zasłużonym weteranom życzenia zbożnej pracy imie­
niem Związku Tow. Polek i zarazem ofiarował gwóźdź pamiątkowy.

Dalsze życzenia składali pp. Koralewska z Kicina, Baranowska  
z Bolechowa, H yblowa z Owińsk. Z M urowanej Gośliny przema­
w iali p. Osiński w  imieniu Tow. Przem ysłowców, który ofiarował
także gwóźdź pam iątkowy; p. D ierlowa imieniem nauczycielstwa,
p. Filipiak im. Tow. Robotników Kat., p. Somerfeld im. Klubu
Sport. Concordia, p. Cieślik im. Tow . Młodzieży. Telegram y i ży­
czenia nadesłane odczytał patron ks. prob. Adamek.

Pamięć zmarłych zasłużonych członkiń uczczono powstaniem
z miejsc. Nastąpiło uroczyste wręczanie upom inków członkom- 
jubilatom w  postaci dyplom ów przez patrona ks. prob. Adamka 
w  liczbie 31. Następnie bardzo szczegółowe sprawozdanie z 10-letniej 
działalności Tow. wygłosiła sekretarka Tow . p. Irena Rynarzewska.

Obrady zakończono wspólnym  śpiewem „My chcemy Boga".
Po południu odbyła się wspólna kawka urozmaicona monologami; 
wieczorem w  sali p. Żurka zabawa.

Nasze Tow. liczy obecnie 227 członkiń, jest to zasługą naszego 
patrona ks. prob. Adamka i przewodniczącej p. Papajewskiej,
która pracuje już kilka lat na tem stanowisku. Sekretarka.

D o n i e s i e n i a  S e k r e t a r i a t u .

1. Zwracam y uwagę na następujące książki:
a) „Frau u. Yolk". F reiburg 1929, 124 sir. — mk. niem. 2.,
b ) Lebensfragen fur unsere Hausgehilfinnen — Dr. Ernst. 

Miinchen 29, Leohaus.
2. Na kościół w  Kiszewie wysłano 2,— zl od p. Zaw ińsk ie j 

Bydgoszcz, 1S. 2. 1929 r.
3. Stow. „Jedność" w  Inowrocław iu podniosło liczbę abo­

nentów gazety z 200 na 300.

Redakcja w  Sekretariacie Generalnym Zw. Kob. Prac. A leje Marcinkowskiego 1. — Redaktorka odpow. Bożena Kaczmarkówna
Czcionkami Drukarni Ludwika Kapeli — Poznań, ulica Wrocławska 18.


